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MIĘDZYNARODÓWKI
P o d staw ą  zw iązków  zaw odow ych jest 

so lidarność. C złonek  zw iązku  zrzesza  się 
p o  to , by  razem  z innym i cz łonkam i zw iązku 
b ron ił się p rze d  w szelk iego  rodzaju  w yzy
skiem . Z naczen ie i s iła  zw iązku  b ez p o śre 
dnio  za leżn ą  jest od tego, jak  członkow ie 
w zajem nie ze sobą są zw iązani, jak  so lid ar
n ie  w ystępu ją  w obec k ap ita łu .

Życie je d n ak  uczy, iż jeden  zaw ód, choć
by by ł najlepiej zo rgan izow any  sam  nie 
m oże osiągnąć tego w szystk iego , co ro b o 
tn ikow i dla w a lk i z w yzyskiem  je st n iezbę- 
dnem . R óżn ice  w  w aru n k ac h  p ra c y  w  ró 
żnych zaw odach  czy  to  w  w ysokości za ro b 
ków , czy w  długości dn ia p racy , u rządzeń  
hygjenicznych i t. p. u tru d n ia ją  w alkę tym  
zaw odom , k tó re  są najlepiej zorganizow ane 
i z teg o  pow odu m ają najlepsze w aru n k i 
p racy . R ów nież po jedyńczy  zw iązek  nie 
m oże w yw ierać  d o sta teczn eg o  w pływ u na 
w ład ze  pańs tw ow e, by  uzyskać  n iezbędne 
ustaw y  dla robo tn ików , jak  ustaw y  o cza
sie p racy , o urlopach , o u b ezp ieczen iach  
spo łecznych, o  hygjenicznych p rzep isach  w  
fab rykach , w a rsz ta ta c h  i t. p. W szy stk o  to  
sk łan ia  zw iązk i poszczególnych zaw odów  
do łączen ia  się w  jedną organizację, obej
m ującą w szy stk ie  zw iązk i zaw odow e, by 
razem  stanow ić w ięk szą  siłę.

Z podobnych  pow odów  organizacje k ra 
jow e łączą  się i tw o rzą  z rzeszen ia  m iędzy 
narodow e, Ł ączen ie  się z zw iązkam i za- 
w odow em i zagran icznem i idzie p o  dw óch 
linjach. Ł ączą się poszczegó lne zaw ody, 
jak  np. zw iązk i d ru k a rsk ie  w  różnych  k ra 
jach  tw o rzą  M iędzynarodow y S e k re ta r ja t 
D rukarzy , o raz łączą  się c e n tra le  k ra jo 
w ych zw iązków  zaw odow ych W zrzeszen ie 
m iędzynarodow e, jak iem  je st M iędzynaro 
dow a organizacja Z w iązków  Zaw odow ych, 
zw an a  A m ste rd am sk ą  M iędzynarodów ką 
od m iasta , w  k tó rem  m a sw ą siedzibę.

P o d s ta w ą  zrzeszeń  zaw odow ych  m ię
dzynarodow ych  je st w zajem na pom oc 
w  zadaniach , jak ie  one m ają do sp e łn ie 
n ia  w  swym kraju . W spó ln ie  u s ta la ją  p lany  
działa lności, form y organizacyjne, w za je 
m nie sobie pom agają w  w alce  z kap ita łem , 
o p iek u ją  się członkam i zrzeszonych  zw ią
zków , p rzebyw ających  p o za  m acierzystym  
krajem , inform ują się w zajem nie o w a ru n 
k ach  p rac y  w  każdym  kraju , o sto sunkach  
w  danym  zaw odzie, w ogóle oddają sobie 
w iele  usług.

P rzec iw n icy  ru ch u  k lasow ego  zw alczają 
m iędzynarodow e łą cz en ie  się robo tn ików , 
głów nie operu jąc  h asłam i nac jonalistycz-

nerni, jak  nprz. zależność od innych (u nas 
od niem ców ), lub m arnow aniem  grosza ro 
bo tn ików  na korzyść  zagran icznych  p ro 
w odyrów  i innem i im podohnem i. Z arzu ty  
te , to  ty lk o  a lbo  bujdy ró żn e  jak  np. z a 
leżność od innych ugrupow ań, lub te n d e n 
cyjne p rze k rę cen ie  fak tów , jak  m arn o w a
nie funduszów .

M iędzynarodow e zaw odow e organizacje 
są  to  z rzeszen ia  rów nych  z rów nym i; z rz e 
szenia te  m ają p o d staw y  dem okra tyczne, 
m oże z pew nem  odchyleniem  n a  korzyść  
m niejszych organizacyj. a to  by  un iknąć 
zm ajoryzow ania m niejszych p rzez  n a jw ięk 
sze. Np. N iem iecki Z w iązek  D ru k a rz y  li
czy 88.573 czł., na 190.817 czł. M. S. D ruk .; 
m a jed n ak  na kongresie  ty lk o  20 gł. ma 76. 
P o  p rzy łączen iu  się do  M iędz. S ek r, Niem. 
Zw. P om ocy D ruk. sam zap roponow ał, iż 
te  20 gł., k tó te  jposiada podzie li z Pom ocą.

Z resz tą  M iędzynarodów ki zaw odow e 
m ają c h a ra k te r  opin jodaw czy  raczej i w za 
jem nej pom ocy. U chw ały  o k ie ru n k u  dzia
ła lnośc i zap ad a ją  w iększością głosów , jak  
w  każdem  liczniejszem  zrzeszen iu , w y k o 
naw cą  u ch w a ł są 'w łaściw ie k ra jo w e  cen 
tra le . W  tych  w aru n k ach  nie m oże m ieć 
m iejsce jak ieko lw iek  zm ajoryzow anie lub 
n a rz u cen ie  obcej woli.

P odobne w aru n k i o rganizacyjne m ają 
z re sz tą  w szelk ie  inne  zrzeszen ia  m iędzy
n aro d o w e: prym cypalskie, naukow e, filan
trop ijne , a  je d n ak  tym  p rzec iw n icy  k la so 
w ego  ruchu  zaw odow ego nie za rzuca ją  z a 
leżności od niem ców  lub m arn o traw ien ia  
funduszów , J e s t  to  p o śred n i dow ód, iż  w y
ta cz an e  za rzu ty  są um yślnie z p a lca  w ys 
sane.

Z arzu t m a rn o tra w ien ia  grosza ro b o tn i
czego jest już najw yraźniej obliczonym  na 
n ieśw iadom ość czy te ln ików , gdyż w k ład k i 
na te  m iędzynarodow e o rgan izac je  są  m i
k roskop ijne , a służą  n a  u trzym an ie  biura, 
w ydaw nic tw , udzie lan ie  inform acyj i  t. p. 
Np. Zw. D ruk . op łacił do M iędz. S ekr. 
D ruk . w  1929 r. w k ład k ę , k tó ra  w yniosła 
n ieco m niej niż 3 gr. na m iesiąc od człon
ka. T a  cyfra dem askuje tych, co za rzu ty  
staw iają. C yfra l a  dow odzi, iż oni albo łżą, 
a lbo  p iszą  o tem , o czem  pojęcia n ie  m ają.

B ezpodstaw ność i tendency jność za rzu 
tów , jak  to  pow yżej stw ierdziłem , m a n a  
celu  o d straszan ie  ro b o tn ik ó w  od ruchu  
k lasow ego, gdy tak ieg o  o d straszacza  do
b rze  obejrzeć, to> okaże  się, iż je s t to  słu 
gus k ap ita łu . C hodzi mu nie o w y św ie tle 
n ie jak iegoś zjaw iska, n ie  o danie c h a ra k 
te ry s ty k i pew nej insty tucji, lecz o o d d a 
n ie usług kap ita ło w i; w  danym  w ypadku

chodzi o zw alczan ie ruchu  klasow ego,
0 o d d an ie  usług w yzyskiw aczom .

K ry ty k a  tego  rodza ju  od straszaczy  je s t
tendency jną, op ie ra  się na fałszach, nic 
w ięc opinji M iędzynarodów ek  zaw odo
w ych zaszkodzić nie m oże.

W POSZUKIWANIU  
D R O G I  W Y J Ś C I A

„Pod nasze znaki bież i stój"!...

C iężki k ryzys gospodarczy , w  k tó rym  
znalazł się n iem al ca ły  św ia t pio w ielk iej 
rzez i narodów , w yw ołu je ciągle jeszcze, m i
m o upływ u już la t  12 od zak o ń czen ia  w oj
ny św iatow ej, dalsze konsekw encje.

B rak  p ien iąd za  i  b ra k  p rac y  daje się 
odczuw ać w iększośc i p ań s tw  europejsk ich , 
B ogata A m ery k a  w  pien iądz, rozw in ię ty  
p rzem ysł i su row ce w sze lak iego  rodzaju , 
cierp i rów nież, jak  m y w  E urop ie , n a  b ra k  
pracy , n a  nadm iar tow arów  i  p ro d u k tó w , 
n a  b ra k  nabyw ców .

Go jest pow odem  teg o  św ia tow ego  za 
stoju, te j św iatow ej k lęsk i bezrobocia , —  
ciśn ie się m im ow oli n a  u s ta  d ręczące  p y 
ta n ie  szerok im  rze szo m  bezro b o tn eg o  
ludu.

A le  n ie  ty lk o  k la sa  ro b o tn icza  zajm uje 
się tem  py tan iem . K ryzys s ta ł się św iato- 
w em  zagadnieniem , k tó re  n ap ró żn o  usiłu 
ją  rozw iązać  am ery k ań sk ie  czy eu ro p e j
sk ie  pow ag i naukow e.

N apróżno , pow iedzia łem , bo  p o d ch o 
dzą do te j spraw y, gnębiącej św ia t ca ły  
z fałszyw ej strony .

G dy jedni za leca ją  jako  le k  rad y k a ln y , 
k tó ry  usunąć m oże bezrobocie , sk ró cen ie  
czasu  p racy , to  m im o nędzy  m iljonow ych 
m as ludu  roboczego  ciągle jeszcze znacbo- 
dzą się fałszyw i d o radcy  k ap ita łu , k tó rzy  
p rzeciw nie , dążą do zw iększen ia  dn ia  ro 
boczego, tw ie rdząc , iż ro b o tn ik , k tó ry  b ę 
dzie w ięcej godzin dziennie p raco w a ł, z a 
rab ia ć  będzie  w ięcej p ieniędzy, za k tó re  
będz ie  m ógł nabyw ać p ro d u k ty  ro ln icze
1 p rzem ysłow e w w iększej ilości a tem  sa 
m em  przyczyn i się do zm niejszenia k ry zy 
su gospodarczego.

Je ż e li zaś m am y m ów ić o b ra k u  k a p ita 
łów , k tó ry  to  b ra k  je s t jedną z p rzyczyn  
dzisiejszego kryzysu , to  sp raw a t a  rów n ież  
znachodzi się n a  fałszyw ej drodze.

K ap ita łó w  w  św iecie całym  je s t aż 
nadm iar. Tylko, że kap ita liśc i duszą go tó 
w k ę  w  kasach , n ie  ch cąc  ją  by le kom u ta k  
le k k o  oddaw ać do dyspozycji.



S tr . 2   W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Mr 2
 .....  ■■■■■■i|»iii»iiniiiiiHillilUillllUllilllllilllliiiiiiiiiiiiiiiii„n,.l.i,i.i|i|||||„„„|„„.„,ll„H.„|H|„H||,Hi||||„|„,„„„„t„.......illlHiiiimiiiu.......iiinniimiimiililliiiliilliiiumiiliiiii...... „i,

G a rs tk a  k ap ita lis tó w  (w po rów nan iu  do 
całe j ludzkości, zam ieszkującej glob z iem 
ski) jest ciągle jeszcze panem  sy tuacji 
św iatow ej. O d ich w oli lub n iech ęc i za 
leżną jest ludzkość cała , za leżny  jest ży 
w o t ludu. W szak  na ich ro zk a zy  i za  ich 
p ien iąd ze  toczą się w ojny n aro d o w e i m ię
dzynarodow e, jak  o s ta tn ia  w ojna św ia to 
w a. W  obronie ich in te resów , w  im ieniu 
ich k ap ita łó w  niszczono  życic ludów  ca 
łych.

K ap ita liśc i w ielcy, w k tó ry ch  ręk a ch  
jest w ielk i p rzem y sł i w ielk ie  ro ln ic tw o, 
są dziś d y k ta to ram i św iata , panam i życia 
lub śm ierci głodow ej milljonów ludu.

D zisiejszy ustró j spo łeczny  jest p rz y 
czyną jedyną i w y łączną  obecnego  stanu, 
w  k tó rym  św ia t ca ły  s ię  znachodzi. U strój 
k ap ita lis ty czn y  był (i jest nim  dzisiaj) p o 
w odem  k lę sk  społecznych , k lę sk i b ez ro 
bocia.

M usim y zrozum ieć, że w  dzisiejszym  
ustro ju  kap ita listycznym  i w  jego sztucz- 
nem  pod trzym yw aniu  nie m ożem y w idzieć 
naszej ostoi, n ie m ożem y do czek ać  się 
zm iany s tosunków  n a  lepsze.

M usim y sobie uprzy tom nić , że ustró j 
k ap ita lis ty c zn y  to  nasz w róg; w róg k lasy  
p racu jącej, w róg klasow y!

T ak , jak  w rogiem  k lasy  p racu jące j jest 
a lkohol i gruźlica, ta k  jeszcze w iększym  
w rogiem  naszym  je st k ap ita lis ty c zn y  ustró j 
tego św iata.

D la obalen ia  tego  w roga, d la  zm iany 
u stro ju  k ap ita lis ty czn eg o  n a  u stró j odpo
w iad a jący  ludow i, znachodzi się jedyna 
broń, a n ią  jest socjalizm !

Socjalizm  dąży  do zm iany  ustro ju  k a p i
ta lis ty czn eg o  n a  u stró j socjalny, jako  jed y 
ny ustró j, k tó ry  zdolen  jest usunąć w sze l
k ą  k rzy w d ę spo łeczną.

W  ustro ju  socjalistycznym  nie do p o 
m yślen ia  by łb y  w yzysk iw acz i w yzysk i
w any! —  jak  n ie m ożna sobie w y o b ra 
zić by łoby  p rzesyconego  i um ierającego  
z głodu.

W  w alce o socjalizm  doszliśm y już b a r 
dzo daleko . O dczuw am y, iż jesteśm y 
św iadkam i o sta tn ich  podrygów  kapitalizm u, 
k tó ry  się p rzeży ł, k tó ry  m a się już ku k o ń 
cowi.

K apitalizm  w iększej k rzyw dy , jak  z ro 
bił, nie m oże nam  już zrobić. Lecz obok 
krzyw dy  w y rząd z ił nam  w ie lk ą  przysługę. 
P ostępow an iem  sw ojem  o tw o rzy ł oczy 
m iljonom  ludzi. W sk az a ł n a  socjalizm , 
k tó ry  o p arty  o d ek larac ję  p ra w  cz łow ieka 
i obyw ate la , m oże ludzkość w ybaw ić 
z dzisiejszego p o łożen ia  bez  w yjścia.

H asło  socjalizm u: W olność, R ów ność, 
B ra ters tw o , —  daje ca łe j ludzkości ręk o j
mię, iż w  ustro ju  socjalistycznym  nie b ę 
dzie ta k ich  k rzy w d , jalkie dziś są w  u s tro 
ju kap ita listycznym .

By p rzyśp ieszyć  dzień zw yc ięs tw a do 
b ra  nad  złem , p ra w d y  nad  obłudą, p raw a  
nad  bezpraw iem , socjalizm u nad  k a p i ta 
lizm em —m usim y w szyscy p racow nicy  g ra 
ficzni w stępow ać w  szereg i p a rty j soc jali
stycznych : polskiej, uk raiń sk ie j, żydow 
skiej i n iem ieckiej, sto jących  n a  gruncie 
II M iędzynarodów ki!

W  szeregach  socjalistycznych  nasze 
m iejsca być m uszą, bo  w  poszuk iw an iu  
drogi w yjścia tra fiam y  n a  socjalizm , k tó ry  
jeden  jedyny m oże zapew n ić  zw ycięstw o  
p raw a  i spraw ied liw ości!

A d a m  B o b er .

STR A JK  N IE Z W IĄZ K O W C Ó W  
WE LWOWIE

J a k  już w  num erze poprzedn im  donosi
liśmy, W ybuchł w e Lw ow ie z  końcem  g ru 
dn ia  s tra jk  n iezw iązkow ców , członków  t. 
zw. „żó łte j organizacji" , p racu jących  w 
d ru k a rn i „K resow ej".

D ru k a rn ia  „K resow a" to  duży z a k ła d  
p o siad a jący  m aszyny  do sk ładan ia , m aszy 
n ę  ro tacy jn ą  i k ilka  m aszyn  p łask ich . J e s t  
ona w łasnością  spółki, k tó re j duchow ym

wodzem pozostaje p. Edw ard Pawłowski, 
dyrek tor „D rukarni Polskiej" w Poznaniu.

P. Paw łow ski dostarcza drukarni „K re
sow ej" m aterja ł nietylko m artw y, — co 
ńas zresztą nie obchodzi, — ale i m aterjał 
żywy.

O statnio przysłał do Lwowa zespół 
„swoich" linotypistów  i maszynistę ro ta 
cyjnego — nie zarażonych , klasowością", 
którzy mieli wywołać wprost rewolucję 
u nas, „klasowców".

Z hasłem  na ustach „Bóg i ojczyzna" 
oraz „zgodna w spółpraca robotnika z k a 
pitałem " — rozpoczęto we Lwowie „ro
botę". Przyjechał tu naw et delegat żó łte
go związku poznańskiego, odbył zgroma
dzenie, utw orzono oddział i w ybrano p rę 
ży djum.

P. Paw łow ski zacierał ręce z ukonten
towania.

Lecz jakżeż sromotnie zawiódł się on 
w  swoich rachubach!

Życie m a swoje tw arde niepisane p ra 
wa. G w ałcić je, nikt nie jest w stanie!

A p. Pawłowski, żó łta  organizacja poz
nańska i w reszcie kierow nik drukarni 
„Kresowej" p. Broś — o którym  jeszcze 
napiszem y coś niecoś — chcieli zgwałcić 
życie.

Zaangażowanym do Lwowa robotni
kom obiecywano złołe góry i w skazyw a
no  gruszki na wierzbie. Przyrzekano, że 
pracow ać będą w edług taryfy lwowskiej— 
a po przyjeździe do Lwowa, w praktyce 
nie uznawano naw et taryfy poznańskiej; 
odmawiano wszelkich dodatków  za godzi
ny nadobowiązkowe, również za pracę w 
św ięta i niedziele; w nocy musieli stale 
pracow ać po  8—9 godzin bez osobnego 
w ynagrodzenia; słowem, nietylko nie do
trzym ywano obiecanek, ale na każdym kro
ku haniebnie wyzyskiwano robotników  w 
myśl hasła  „w spółpracy robotnika z kapi
tałem ".

Nie dziw, że wyzysk stw arza reakcję. 
Robotnik przed wyzyskiem bronić musi 
się.

To też co odważniejsi i nie zgangreno-
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ANTONI HARLENDER.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE
(c. d.)

Jeżeli członek Kasy chorych pozostaje 
w  leczeniu w  szpitalu, a utrzymuje w yłącz
nie lub w  przew ażającej części swego za
robku jedną lub więcej osób, Kasa w ypłaca 
mu zasiłek domowy w  wysokości połow y 
zasiłku pieniężnego (30%). Chorzy, którym 
K asa nie w ypłaca zasiłku domowego otrzy
mują oprócz leczenia i  utrzym ania szpital
nego 10% płacy  ustawowej.

Członkowie, którzy  mają na utrzym aniu 
więcej niż 2 dzieci, otrzymują podwyższony 
zasiłek po 5% na każde dziecko, nie więcej 
jednak jak do 75% ogółem. Zasiłek pogrze
bowy wynosi 3-tygodniowv zasiłek ustaw o
wy, a dla członków rodzin 1 K-tygodniowy. 
Przedłużenie i podwyższenie zasiłku może 
być uzależnione od czasu trw ania przyna
leżności d0 Kasy, co określają sta tu ty  Kas 
chorych.

N ader ważne jest postanow ienie art. 36 
ust. I., łagodzącego dolę bezrobotnych p ra 
cowników, k tóry  powiada, że: „członkowie

Kasy, którzy skutkiem  u tra ty  zarobku nie 
mogą uiszczać opłat, o ile w ypadek choro
by zajdzie przed  upływem 13 tygodni od 
dnia u tra ty  członkostw a, mają praw o do 
pomocy lekarskiej, w  zakresie art. 23 ust. 
I. b. a) nie dłużej jednak niż 26 tygodni, w 
zakresie art. 30 ust. I lit. a) i art. 33 lit. a i 
b .“ (23 art. pomoc lekarska bez zasiłku 
(30 art. pomoc dla położnic i 33 art. pomoc 
dla rodzin).

Również ważne postanow ienia są 30 art. 
dla położnic, członkiń Kasy, którym  przy
znaje wstrzym anie się od pracy na czas 8 
tygodni, z k tórych conajmniej 6 przypadać 
winno po porodzie; prócz tego otrzym uje 
członkini zasiłek 100% oraz za czas k a r
m ienia w ciągu 12 tygodni zasiłek w go
tówce lub naturze (na mleko). Pozatem  na 
w ypadek choroby, te  w szystkie św iadcze
nia, k tóre  członkom obowiązkowym przy- 
sługcją.

O p ła ty  wynoszą 6% % zarobku ubez
pieczonego, z tego pracow nik płaci 2/S, 
a p racodaw ca 3/5. P rzykład: pracow nik
zarab ia  tygodniowo 63 — 75 zł„ z tego 
płaci 2.44 zł., a pracodaw ca 3.62 zł,, ra 
zem 6,06 tygodniowo.

Z a s iłe k  p ie n ię ż n y . Członkowie Kas 
Chorych, stosownie do zarobków, podzie
leni są na kilkanaście grup. W każdej gru
pie ustalony jest p rzeciętny zarobek; czło
nek chory otrzymuje 60% takiego zarob
ku; liczy się jednak 7 dni w tygodniu i 30 
w miesiącu jako dni płatnych.

W praw dzie nie wszyscy członkowie 
Kasy korzystają ze św iadczeń kasowych 
leczniczych lub pieniężnych, bo czują się 
zdrowi, -w każdym  razie w ielka liczba 
członków i ich rodzin leczy się, a jak w y
kazują spraw ozdania kasowe, świadczenia 
pieniężne (zasiłki chorobowe) i lekarstw a 
wynoszą olbrzymie sumy.

Jak o  w yraźny przykład  hum anitarnie 
pojętej wzajemności ubezpieczonych niech 
świadczą m ałe dwa w ypadki:

1) Pew ien ślusarz ubezpieczony został 
w grupie zarobkowej X =  7.50 zł. dzien
nie. Po dwóch m iesiącach p racy  zapadł na 
zdrowiu poważnie, w następstw ie czego 
przeleżał w domu 61 dni. Ogółem za te 
dwa m iesiące zapłacił z własnej kieszeni 
po 1.58 tyg, =  1.58 X 9 =  14.52 zł., a pra-
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wani pracownicy drukarni Kresowej, na 
czele ze swym prezesem udali się do „Ma
sowców" o pomoc w zorganizowaniu obro
ny przed wyzyskiem. Zarząd „Masowców" 
przyrzekł swą pomoc, wychodząc z zało
żenia, że gdzie robotnika „żółtego" czy 
„czerwonego" — gnębi kapitał, tam trze
ba temu robotnikowi przyjść z pomocą.

I na tern tle wybuchł strajk. Nie jest on 
zupełny, bo nie wszyscy „żółci" stanęli 
(z p.p. Łukaszkiewiczem i Szyjkowskim — 
„filarami" żółtej organizacji — strajkujący 
nawet nie porozumiewali się, znając ich 
wartość moralną!), ale grupa niezgangre- 
nowanych robotników, ludzi, którzy mają 
przed sobą przyszłość życiową, postawiła 
się okoniem, żądając przyznania cennika 
lwowskiego i proponując równocześnie po
średnictwo naszego Związku.

Naturalnie co zresztą było do przewi
dzenia, wysłano natychmiast ze Lwowa do 
p. Pawłowskiego w Poznaniu sztafetę, że 
strajkujący dopuścili się sabotażu, że 
■uszkodzili maszyny, że... nie chcą praco
wać za marną płacę i t. p.

Wszystko to — prócz ostatniego za
rzutu jest wierutnem kłamstwem, obliczo- 
nem na obronę swego interesu.

P. Pawłowski natychmiast powysyłał 
pisma do strajkujących, grożąc im „niemi- 
łemi następstwami" — coś podobnego, 
jak to miało miejsce u nas we Lwowie w 
czasie pierwszego strajku przed 60 laty!... 
List ten, dla historji, opublikujemy w swo
im czasie.

Strajk więc trwa nadal do dnia dzisiej
szego (12 stycznia); strajkujący schodzą 
się w „Ognisku", gdzie spędzają czas ra
zem z robotnikami „Masowcami" — nie 
bojąc się ich zarazy.

A p. dyrektor Broś, któremu maszyny 
coraz bardziej niszczą się, zbiera różne 
szumowiny, z pośród rosyjskich emigran
tów (np, Koczergina) i wykolejeńców — 
i codziennie wysyła sztafety do p. Pawłow
skiego • •

Y.

NA MARGINESIE STOSUNKÓW  
WYDAWNICZYCH

Dziedzina stosunków prasowo - wyda
wniczych w Polsce przedstawia wciąż 
jeszcze istną pustynię. Trudno jest nawet 
zorjentować się w chaosie wciąż nowych 
wydawnictw, powoływanych do życia od 
wypadku do wypadku, w trudnym nawet do 
odgadnięcia interesie tej lub owej koterji, 
wydawnictw rzadko kiedy obliczanych na 
dalszą mete d z rzetelną troską o wypeł
nienie pewnej istotnej luki w życiu nasze
go społeczeństwa.

Ten stan rzeczy stwarza jeszcze smut
niejsze konsekwencje. Nasz rynek czytel
niczy — najmniej chyba pojemny wśród 
wszystkich krajów cywilizowanego świata 
— ani na jotę się me rozszerza, ba — po
zyskani nawet dla czytelnictwa obywatele 
zniechęcają się szybko do dalszego czyta
nia, otrzymując wciąż materjał lichy i pry
mitywny zarówno 00 do treści, jak i co do 
wartości techniczno - wydawniczych.

Podczas gdy na całym świecie wartko 
naprzód mknące życie zmusza prasę do 
coraz to nowych udoskonaleń, zmusza do 
dawania rzeszom czytelniczym coraz lep
szego, obfitszego a nadewszystko tańszego 
materjału, w Polsce w lwiej części wypad
ków nie wychodzimy z fazy poronionych 
prób i eksperymentów, obracając się 
wciąż na jednem miejscu, o  martwym pun
kcie subsydjowanych efemeryd — drogich, 
marnych, nikomu niepotrzebnych i nieczy- 
tanych, a jakże często odstręczających od 
słowa drukowanego wogóle swą tenden
cją niską i plugawą.

Weźmy taką dziedzinę wydawnictw 
codziennych, weźmy nasze dzienniki: W  
Stanach Zjednoczonych np. nakład prasy 
osiąga dziennie 44 miljony egzemplarzy. 
A zatem obliczają tam, że na około 28 mi- 
ljonów rodzin amerykańskich wypada co
dziennie półtorej gazety na rodzinę.

A u nas. Wątpić należy, czy na niasze 
7,5 miljona przeszło rodzin wypada choć 
pół miljona dzienników na dzień. Ale w

tym nawet stosunku w Polsce zaledwo na 
15 rodzin wypada jeden egzemplarz dzien
nika. i ! j

Lecz przy tak nawet zawrotnych na
kładach gazety amerykańskie z rozprzeda- 
ży ulicznej najmniejsze stosunkowo mają 
dochody i na ten dochód najmniej też li
czą. Największe zaś zyski czerpią z ogło
szeń. W przedsiębiorstwach prasowych 
Stanów Zjednoczonych tkwi coś około pół
tora miljarda dolarów, zaś obroty ogłosze
niowe większych pism amerykańskich się
gają rocznie kilkudziesięciu nawet miljo- 
nów dolarów.

Dzienniki amerykańskie liczą przecię
tnie po 24 i więcej kolumn druku, są z re
guły ilustrowane, dodatki niedzielne to ca
łe tomy bogatej, ilustrowanej zawsze tre
ści, na której przeczytanie nie starczy 
czytelnikowi czasu w ciągu całego dnia 
niedzielnego.

A ceny, ceny pism amerykańskich, sko
ro uwzględnimy przeciętne zarobki i cało
kształt warunków w Stanach, okażą się 
niższe niż w Polsce.

Takie fakty najlepiej ilustrują nasze 
katastrofalne zacofanie w stosunku do 
społeczeństw zahodnich.

Teraz mamy do zanotowania nowe fa
kty. Szereg najpoczytniejszych wielkich 
dzienników zagranicznych obniża swą ce
nę sprzedażną o całe 50%. Niedawny z 
przed roku zaledwie eksperyment słynne
go przemysłowca i wydawcy francuskiego 
Coty ego, który obniżył cenę swych dwu 
dzienników paryskich: „Figara" i „Arni du 
Peuple" z 15 na 10 centimów — zakończył 
się pełnym jego zwycięstwem, mimo zor
ganizowanej kampanji wszystkich innych 
wydawców francuskich. Przed paroma ty
godniami o całe 50% obniżył swą cenę sta
ry angielski dziennik „Daily Telegraph"....

Czy w Polsce, wobec tak różnych sto
sunków, wobec nikłych nakładów naszych 
pism, ubóstwa ogłoszeń, zwłaszcza w 
okresie kryzysu gospodarczego—takie re
formy są możliwe? Czy którekolwiek z 
naszych nie subwencjonowanych pism mo-
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codawca dopłacił po 2.36 zł. tyg. =  2,26, 
X 9 — 21.24, razem: 35.76., a otrzymał: 
za każdy dzień choroby po 4.50 zł. X 61 
=  274.50 zł., oprócz stałej pomocy lekar
skiej i lekarstw.

2) Pewien stolarz ubezpieczony w gru
pie XIII =  11.50 zł. dziennie. Pracował dni 
14 i zachorował, a okres choroby trwał 21 
dni. Zapłacił razem z pracodawcą za 14 
dni 12.08 zł., z czego ze swojej kieszeni 
4.84 zł., a pobrał za 21 dni po 6.90 zł. 
dziennie: 6.90 X 21 =  144.90 zł„ oprócz 
pomocy lekarskiej i lekarstw.

Jeżeli do tych dwóch wypadków do
damy, że i cała rodzina ma prawo do le
czenia z tytułu ubezpieczenia ojca (nieraz 
matki), a zdarzają się bardzo częste wy
padki, że równocześnie z jednej rodziny 
kilkoro osób choruje i leczy się, wtedy do
piero mamy obraz olbrzymio rozwiniętej 
pomocy leczniczej Kas chorych, o do te
go nadzwyczaj taniej, bo w wielu wypad
kach wypadającej zaledwie po 5 groszy 
dziennie na osobę, a nawet i mniej.

Jeśli wreszcie jako robotnicy weźmie
my pod uwagę wielką, świetną, a w skut

kach nadzwyczaj dodatnią, akcję wysyła
nia dzieci robotniczych na letniska, jaką 
w ostatnich czasach Kasy Chorych prowa
dzą, oraz wysyłania na letniska i do sana- 
torjów ludzi chorych, wtedy dopiero mamy 
obraz tej olbrzymiej wzajemności społecz
nej, która ujęta w paragrafy tej ustawy, da
je klasie robotniczej tak doniosłe dobro
dziejstwa.

Świadczenia nadzwyczajne mogą być 
Wprowadzone w Kasach chorych, o ile one 
zbiorą odpowiednie fundusze, przewidziane 
art. 89, Świadczenia te mogą obejmować: 
przedłużenie pomocy chorym, powiększe
nie zasiłku, wydawanie chorym bezpłatne
go pożywienia, większych środków leczni
czych i t. p.

Prawo członków do roszczeń względem 
Kasy przedawnia się z upływem pół roku 
od chwili powstania prarwa do danego 
roszczenia.

Pozatem wobec wielkiej potrzeby w 
Państwie Polskiem szpitali i domów dla 
ozdrowieńców, nadzwyczaj pożytecznym 
jest art. 44 ustawy, na podstawie którego 
Kasy Chorych budować mogą szpitale, sa

natoria dla gruźlików i zakłady leczenia 
fizykalnego, co bezspornie będzie dziełem 
nadzwyczaj wysoko pojętego humanitary
zmu.

Oto tak przedstawiają się pobieżnie 
ujęte dobrodziejstwa dla ludzi pracy, wy
nikające z ustawy o ubezpieczeniu na wy
padek choroby. Kto zdoła zrozumieć i po
jąć ten wielki idealizm wzajemności spo
łeczeństwa w stosunku do jednostki, od
nośnie powyższego ubezpieczenia, ten bez
warunkowo stanie się obrońcą tych, tak 
niezmiernie ważnych dla całego społeczeń
stwa instytucyj, oraz będzie uczył drugich 
szanować tak pożyteczną ustawę. Szkoda 
tylko, że w ostatnich czasach władze od
sunęły od kierownictwa Kasami Chorych 
ubezpieczonych. Nikt' lepiej od ubezpieczo
nych nie odczuwał ich potrzeb i nikt lepiej 
nie potrafiłby zastosować działalność Kas 
Chorych do zadośćuczynienia tym potrze
bom. Mamy nadzieję, że to odsunięcie 
ubezpieczonych od kierownictwa Kasami 
nie potrwa długo.

(Cr Ł  n.)
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że liczyć kiedykolw iek na to, że swym po
ziomem dorówna poziom owi pism Zacho
du? I kiedy się w reszcie w obec tego po
prawi katastrofalny poziom naszego czytel
nictwa ?

Te uwagi i te pytania m im owoli nasuw a
ją się, skoro obserwujemy od czasu do cza
su i  na naszym zw łaszcza gruncie nowe 
jeszcze próby eksperym entowania. Oto w  
W arszawie mamy próby wydawania dzien
ników  po zniżonej do 10 gr. cenie, N ieste- 
ty, w ydaw nictw a te poza sensacją nic 
czytelnikow i nie dają. Prób tych nie m oż
na uważać za dodatnie, gdyż one obniżają 
bardzo już niski poziom polskiego dzien
nikarstwa.
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Z  ŻyCIA ORGANIZACJI
<uu i i i i a i Mi i i n i w

Z ODDZIAŁU KATOW ICKIEGO
W yciąg z posiedzenia  Zarządu, odbytego  

w dniu 22 grudnia 1930 r.
Z p o w o d u  częstego  om ijan ia  p rzep isó w  Sp, 

B. P . P . p rz ez  cz ło n k ó w  o rgan izacy j n iem iec k ic h  
chw alono: za  k ażd e  o m in ięcie  p rz ep isó w  S p o 
łecznego  B iu ra  P o ś red n ic tw a  P ra c y  i ob jęcia  
b ez  zgody  te g o ż  kondycji, p o m ija  się  trze ch  
członków  danej o rgan izac ji w  p o śred n iczen iu .

U ch w alo n o  p o d a re k  gw iazdkow y beizkondy- 
cyjnym , w dow om  i sie ro to m  o raz. kolegom , b ę 
dącym  w słu żb ie  w ojskow ej w w y so k o śc i z e 
sz ło rocznej.

P rzy ję to  do w iadom ości: 1. U sp raw ie d liw ie 
n ie  kol. S ło jew sk ieg o  w  sp raw ie  n ieo b jęc ia  
p rz ez  niego p o sa d y  o raz  jego zgody n a  om ija
n ie  g° w p o śre d n icz en iu  w czasie  o b ecn ie  p a 
n u jącego  w ie lk ieg o  b ezro b o c ia . 2. O p rz y z n a 
niu p rz ez  k o m is ję  k o n k u rso w ą  kol, B. N o w a 
ko w i p ierw szej, zaś ko l, G ab rje lo w i d rugiej n a 
grody , za  u ło żen ie  n a jlep szeg o  w ie rsza . 3. 
O kó ln ik  Z arząd u  G łów nego  nr. 14 i 15. 4. O-
k ó ln ik  O kr. Kom . K las. Zw. Z aw , o zam iarze  
u rz ąd z en ia  w na jbliższym  czasie  k u rsu .

R ezy g n ację  ko l, W y b ra c a  z k ie r . S ek c ji 
P e rso n e lu  P om ocniczego  od łożono  do now ego  
Z arząd u  po  W aln em  Z ebran iu .

Z aw iadom ien ie  koli. B. o  n .ietaryfow ej p ła 
cy k ilk u  kol. w  d ru k a rn i p. N o w ak a  w  K ró l.- 
H ucie  p rz ek a za n o  W sp ó ln o cie  P racy , z a ś  sk a r
gę ko l. C hm ieln ick iego  c o n tra  kol. Billlikowi 
Sądow i H onorow em u.

W yciąg z posiedzenia  Zarządu odbytego  
w  dniu 4.1,31 r.

P rz y ję to  do  w iad om ości: 1, P ism o O d d z ia 
łu  L w ow skiego  za  L. 533/30, d o n o szące  o w y 
b u ch u  s tra jk u  w  jednej z tam te jszy ch  d ru k a rń . 
2. O k ó ln ik  Z arząd u  G łów nego  donoszący , że 
zam knięc ie  k aso w e  n a s tą p ić  w inno  z d o łą c z e 
n iem  53 ty g o d n ia  i u ch w alo n o  w y d ać  o d p o 
w ie d n i okóln ik . P ro śb y  ko l. B a tk o  o p rz y z n a 
n ie  m u N adzw , zapom ogi n ie  uw zg lędn iono  
z p o w o d u  n ieu zy sk an ia  p o trzeb n e j do  te jże  
ilo śc i sk ła d a k . K w o tę  16 zł., w y d a n ą  d la  p o 
d ró żn y ch  w n a tu rz e  a  n iep o k w ito w an e j p rzez  
ty c h ż e  n a  osobnym  k w ic ie , u ch w alo n o  p o k ry ć  
z  k a sy  lo k aln e j.

C elem  ściślejszego  o p ra co w a n ia  w niosków  
do rew izji tary fy , w y b ra n o  kom isję, w k tó re j 
sk ła d  w eszli: ko l. P a ta lo n g , W y b ran iec  i W y 
socki.

G w iazdka w  O ddziale K atow ickiem .
W  n ied z ie lę , d n ia  28-go g rudn ia  u b . ro k u  

u rząd zo n o  z  in ic ja ty w y  .Zarządu gw iazd k ę  w  n a 
szym  O ddziale. P ie rw sza  teg o  ro d za ju  im p re 
za u rz ąd z an a  u  nas, m ia ła  p rzed ew szy stk iem  za 
cel, zap o zn ać  nasze  m ałżo n k i z  o rgan izac ją  
n a  k tó rą  s ię  d o ść  p esy m is ty czn ie  z ap a tru ją , a  
ta k ż e  by d a ć  koli. o raz  ich  ro d z in o m  m ożność, 
sp ęd zen ia  p a ru  m iłych  i  w eso ły ch  chw il w śró d

tej w ie lk ie j ro d z in y  p ro le ta r ja tu  d ru k a rsk ieg o . 
N a k ró tk o  p rz e d  sam em  ro zp o częc iem , k o led zy  
w gron ie  sw ych najb liższych , liczn ie  p rz y b y 
w ali n a  w yżej w sp o m n ian ą  u ro czy sto ść . Po  
odeg ran iu  p rz e z  w łasn y  zesp ó ł m an d o lin is tó w  
k ilk u  u tw o ró w , kol. P a ta lo n g  p o w ita ł w s e r 
d eczn y ch  sło w ach  p rzy b y ły ch  ko l. o raz  ich  r o 
dziny. W  sw em  okolicznościow em  p rzem ó w ie 
n iu  w sk az a ł on  na  p o trz e b ę  łąc ze n ia  i sk u p ia 
n ia  się  w tej w ie lk ie j ro d z in ie  w yzy sk an y ch  
i u p o śled zo n y ch  w sw em  p ra w ie  do  życia, n a d 
m ien iając , że ty lk o  w spó lnem i s iłam i m ożem y 
k ła ść  p o d w alin y  p o d  p rzy sz ły  sp raw ied liw y  
ustró j, w k tó rem  i d la  n a s  b ę d z ie  dość  p ra c y  
i  ch leba. N adm ien ił ró w nież, że  ja k o  p o d a 
re k  g w iazdkow y od  tych , k tó rz y  z  p ra c y  rą k  
n aszy ch  ży ją  —• w ła śc ic ie li d ru k a rń  —  w p ły 
n ę ło  pism o w y p o w iad a jące  d o ty ch c za so w ą  
u m ow ę ta ry fo w ą  i  że  b ę d ą  u siło w a li nam  n a 
rzucić  n o w ą, z n aczn ie  gorszą  i ta k  już g ło d o 
w e z a ro b k i obniżyć. W  k o ń cu  sw ego p rz em ó 
w ie n ia  z a a p e lo w a ł do  z e b ra n y ch  ko l. o raz  ich  
Szan. m a łż o n ek  —  do p ierw szy ch , by  zgodnie  
pom agali Z arząd o w i w jego tru d n e j i zno jnej 
p ra c y  —  zaś do  drugich , by  n ie  odciągali m ę
żów  od  p ra c y  organ izacy jnej —  jak  to  n ie ra z  
m ia ło  m iejsce  —  ale  ich  raczej do  n iej z a c h ę 
cali, gdyż ty lk o  p rz y  w spó lnem  w ysiłku , w sp ó l
nej w alce  m ożem y sp o d z iew ać  się  lep szeg o  
ju tra .. P rzem ó w ien ie  pow yższe, p rz y ję to  h u cz- 
nem i o k laskam i.

Po o d eg ran iu  —  przy  p ło n ący m  d rzew k u  
g w iazdkow em  —  p rz e z  o rk ie s trę  k ilk u  kollend, 
o d śp iew an iu  p io sen k i oko licznościow ej, -— u ło 
żonej sp ec ja ln ie  n a  g w iazdkę  p rz e z  ko l. B, 
N o w ak a  —  p rz y b y ł M ikołaj, n a  k tó re g o  z  w ie l
k ą  n iec ie rp liw o śc ią  czek ali n a s i m ilusińscy, 
p a trz ą c  p ło n ą c e m  okiem  n a  te  w ie lk ie  k o sz e  
z  to re b k a m i w  k tó ry c h  s ię  z a p e w n ie  w ie le  
s ło d k ich  rzeczy  zna jd o w ało . Po o b d a ro w an iu  
ty c h ż e  p rz e z  M ik o ła ja  s ło d k iem i łak o c iam i —- 
ta k  b a rd zo  p rzez  n ich  lu b ian em i —  oraz  d ro b - 
nem i upom inkam i, k ilk u  z  n ich  w y g ło siło  ła d 
n e  d ek lam ac je , za  co o trzy m ało  jeszcze osobny  
p o d a rek .

N ie zapom niano  rów n ież  o p o d a rk u  g w iazd 
kow ym  d la  nasizych b ezk o n d y cy jn y ch , w dów  
i s ie ro t po  zm arły ch  kol. o raz  o kol. b ę d ący ch  
ob ecn ie  w  w ojsku , k tó rz y  jak  ro k  roczn ie , 
o trzy m ali i teg o  ro k u  p o d a re k  w  form ie p ie 
n iędzy .

P o  o b d a ro w an iu  d z iec i i  innych , to w a rzy 
stw o  te a tra ln e  „O p o lan k a"  o d eg ra ło  jedno- 
ak to w ą, a rcy w e so łą  sz tu czk ę , k tó ra  sw em  
zd ro w em  h u m orem  w y w o ły w ała  n ie u s ta n n e  sa l
w y śm iech u  —  ta k  rz ad k o  n a  u s ta c h  ro b o c ia - 
rz a  w id z ianego  —  za  co te ż  ak to ro m  licznem i 
ok lask am i d z iękow ano .

Po w sp ó ln e j k aw ie , —  k tó ra  p rz y  a k o m p a n 
iam en cie  o rk ie s try  nadzw yczaj w szy stk im  sm a
k o w a ła  —  o d śp iew an iem  p io se n k i „Czieiść cześć 
zaw ó d  d ru k a rsk i n iech  ży je!" o raz  w spó lne j fo- 
to g rafji kol. P a ta lo n g  zak o ń czy ł o ficjalną  część  
g w iazdk i, d z ięk u jąc  k o i  i ich  rodzinom  z a  ta k  
liczne  p rzy b y c ie  o raz  w szy stk im  tym , k tó rzy  
p rzy czy n ili się  do u ro zm a icen ia  gw iazdki.

N astęp n ie , po  usu n ięc iu  sto łó w  ro zp o częły  
się  p ląsy  —  ta k  b a rd zo  p rz ez  n a sz ą  p łe ć  p ię k 
n ą  łu b ian e  —  g dzie  p rzy  ako m p an jam en c ie  d o 
borow ej o rk ie s try  tań czo n o  i baw iono  się  o ch o 
czo do późnej no cy , by  n a za ju trz  z  nowem i^ si
łam i, n o w ą  n ad z ie ją , że  i  d la  n a s  zab ły śn ie  
lep sze  ju tro , ru szy ć  do naszej codziennej p ra cy .

Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.
P r o t o k ó ł

z XIII p o sie d ze n ia  Z arząd u  Z w iązku  Zaw. 
D ruk . i P o k r , zaw , w P o lsce  (O ddział K raków ) 
o raz  S tow . D ru k a rzy  i  P o k r. Zaw . „O gn isko" 
w K ra k o w ie  o d b y teg o  w  p ią te k  28-go l is to p a 
d a  1930 r. o g. 7 40 w ieoz. w lo k a lu  „O gniska",

O b ecn i K oledzy : M arsza łek , K ożuch  Ja n , 
K ru czk o w sk i, S te lm ach , W eso ło w sk i M iecz,, 
W eso ło w sk i Jó ze f, M oraw ieck i, W olas, R a c h 
w a t, P ie k a rsk i, Żychall, J a n  N ow otny , S e ich te r, 
S tan k iew icz , K o łtonow icz , T o p ińsk i, P o lew k a ; 
z  S ek c ji P e rs . pom . L ew an d o w sk i.

N ieobecn i u sp raw ied l.: kol. M alczyk, B u tw in  
i W o łek  W ł.

Po o d czy tan iu  p ro to k ó łu  z  o s ta tn ieg o  p o 
sied zen ia , k tó ry  p rz y ję to  do w iadom ości, z a 
ła tw io n o  sp raw y  b ę d ą c e  n a  p rz ą d k u  obrad,, 
a  m ianow icie : U m ow ę cen n ik o w ą , pozw olen ie; 
w y s taw ien ia  m uru  g ran icznego  n a  p a rc e li  S to 
w arzy szen ia  i sp ra w ę  n ad b u d o w y  szaf b ib lio 
teczn y ch .

P r o t o k ó ł
z X IV  p o sied zen ia  Z arz ąd u  Zw. Z aw . Druk., 
i P o k r , Zaw . w P o lsce  (Odd'zial Kraików) oraz: 
S tow , D ruk . i P o k r, Zaw . „O gn isko" w K ra k o 
w ie , o d b y teg o  w e c z w a rte k  18 g ru d n ia  1930 r„
0 godz. 7,30 w ieczó r w lo k a lu  „O g n iska"-

O becn i K o led zy ; M arsza łek , K ożuch  Ja n „  
B utw in , S te lm ach , K ru czk o w sk i, W eso ło w sk i 
Jó z e f R a c h w a t, Wollas W o łe k  W Ł, W eso ło w 
sk i M iecz., R ach w at, P ie k arsk i, Ż ychal Ja n „  
M alczyk  W ł., K ołtow icz , Ł yszczarz , P o lew ka:

N ieobecny : kol. N ow otny .
Po o d czy tan iu  p ro to k ó łu  z o s ta tn ieg o  p o 

sied zen ia , k tó ry  p rz y ję to  do  w iadom ości, k o l ,  
p rzew . M a rsz a łe k  zaw iadam ia, że um ow a c en 
n ik o w a  z o s ta ła  p rz ed łu żo n a  i p o k ró tc e  będzie- 
K olegom  d o ręczo n a . P o  z a ła tw ie n iu  je sz c z e  
k ilk u  sp raw  p rzy stąp io n o  do w p ływ ów . Z a 
ła tw io n o  n a s tę p u ją c e  pism a: Kol. Zdz. G ru sz 
czyńsk iego , S tan . W ójcika, Z dz, P o lk a , M a rja -  
n a  C zapk iew icza, S te f. Z ychow icza , W . F a b e 
ra , A lb , H ubisza, Luc, D w ojakow sk iego , M. 
W ójcika, K. W a tra sa , J .  E rd m an a , L , K n ap ik a , 
D. N ussenbaum a, A . D, Y o rs te h e ra , F r. N ow o
grodzk iego , A . B a tu c a  i  T. S łow ińsk iego ,

P o stan o w io n o  w y p łac ić  K olegom  b e z k o n d y -  
cyjnym  zapom ogę św ią tec zn ą  a to : k a w a le ro m  
20 zł., żo n aty m  40 zł.

W y k reś le n i ze  Z w iązku  i S to w a rz y sz e n ia  
zo sta li: M ieczysław  D yląg  i J a n  G odzik

Z ODDZIAŁU LW OW SKIEGO.

P rotokół z posiedzenia W ydziału  „Ogniska"- 
(Oddziału Związku) w e L w ow ie, od b y teg o
d n ia  4  s ty c z n ia  1931. P rz e w o d n icz y ł Ikoł. A.. 
K usyk , s e k re ta rz o w a ł kol. S t. K w aśn iew sk i. 
P rz e d  p o rząd k iem  dziennym  za ła tw io n o  s p ra 
w ę kol. F . B iło b ran a , k tó reg o , po  p rz e s łu c h a 
niu i po  p rz e p ro w a d z en iu  dyskusji, zaw ieszo 
no w  p ra w ac h  cz ło n k a  n a  p rzec iąg  6 ty g o d n i 
za  z łam an ie  p rzep isó w  o rgan izacy jnych , zai  
o b razę  p rz ew o d n ic tw a  o rg an izac ji i z a  w ielce- 
n ie ta k to w n e  zach o w an ie  s ię  w  b iu rze  S to w a 
rzy szen ia . O ile p o d o b n y  w y p a d e k  m ia łb y  
m iejsce w  p rzy sz ło śc i, zo s tan ie  on w y k lu czo 
n y  z o rgan izacji. W y ro k  te n  og łoszony  m a b y ć  
ma ta b l ic y  w  lo k a lu  S to w arzy szen ia . N a d zw y 
cza jn ą  zapom ogę d la  b ezk o n d y cy jn y ch  p rz y 
znano , w m yśl regu lam inu , kolegom : S. H ap ce , 
T . S tro iń sk iem u , M . K isiellakowi, B. M am b ero - 
wi, Ł. Salukow i, Gz, W ern e ro w i, S t. K ic z o ro -  
w i. —  Z w oln iono  od  p ła c e n ia  1-ty g o d n io w ej 
w k ła d k i ko l1.: J , A sch e n d o rfe ra  i  S t. K w aśn iew 
skiego, k tó rz y  w czasie  ty m  n ie  p raco w a li. —- 
P rzy ję to  pon o w n ie  do S to w a rz y sze n ia  z n a d 
p łac en ie m  za leg ły ch  w k ła d e k  kol. K a z im ie rz a  
K asp ro w a. —  P rzy ję to  do  w iad o m o ści pismo* 
O d d z ia łu  K rak o w sk ieg o  L, 214/20/30, d o n o 
szące  o a u to m a ty czn em  p rz ed łu że n iu  u m o w y  
cenn ikow ej n a  daJlszy je d e n  irok. —  U chw alono- 
w p isać  n a  lis tę  B iu ra  p o śre d n ic tw a  p ra c y  k o l. 
M arjan a  O ra w e tra . —  P rz y ję to  do w iad o m o 
śc i p ism o ko legów  z K ołom yji z d n ia  31 g ru d 
n ia  1930, u c h w a la ją c  ró w n o cześn ie  w y s ła ć  im  
o d p o w ied n ie  d y re k ty w y , —  O m aw iano  sp ra 
w ę  s tra jk u  n iezw iązk o w có w  w  d ru k a m i „K re 
sow ej", —  Z ała tw io n o  szereg  sp raw  n a tu ry  go 
sp o d arcze j. —  W  sp raw ie  s ta n u  bezrobocia-.
1 funduszu  n ad zw y czajn y ch  zapom óg  u ch w alo 
no  odbyć o sobne  p o sied zen ie , p oczem  z w o ła ć  
N ad zw y cza jn e  W aln e  Z grom adzen ie.

Przypom inam y, iż z pow odu w ielk iej liczb y  
bezrobotnych, sam ow olny przyjazd (bez uprzed
niego porozum ienia się) do jakiejś m iejscow o
śc i jest organizacyjnie wzbroniony.
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